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iir.. 64 .. Lesz n o, ·czwartek dnia 20. mata 1920 . . Rok I. skóry ·otrzymał· od kiku· kupców na Kazimierzu i o.ie 
wied dał o falsyfiikatach. Prawdopodobnie wi~c w 
zwojacil 1000-markówek bez jego wiedzy znajdowały 
się falsyfikaty. Be)dź co bądź, wysoce jest zastana­
\viającem, że hałaciar:z, mieszkający na Kazimienm, 
posiada miliony i niemi obraca. Jest to jedna,: wie­
lu ilustracji, jak tle si~ powodzi w Pólsce nasrym 
neutralnym i jak im się z tego powodu spieszy dG 

Pal styny! vński 
Aaenament kwartalny w 
L-es,:nie i w ekspedycji mk. 6, 
mie.i~yini~ ~1k. 2. -- z od-

Nakł. i drukiem „Drukarni Leszczyńskiej", Sp. z G~r. cdp., Lese:no. 
Głos Lesze1.yń"ski wychodzi 
codziennie z wyjątkiem nie-: 

dziel i świąt. 

, - Wiedeń. Odroczenie konferencji w Spaa. 
Z Paryża .denoszą : Według „ Times" Rad a Naj­
wyższa postanowiła odr~czyć konferencj~ w Spaa 

noszeniem mk. 2.30. 
•rukarnia, Redakcja i Eks­
pedycja w Lesznie, ul. Wol­
ności 20. -- Telefon 61. 

Redaktor edpowiedzialny w ze.st. Leon Trzell>iński w Lesinle. Za Ofłoszenia płaci si~~ 
wiers,; droeny jednołamowy 
1,00 mk., dla pozamiejsc<.a-

na 20. czerwca. . 1 

- Lyon. Ametka przeciw osobnemu ttaktatewi 
z Niemcami. Se t amerykański oświadcqł się 
przeciw osobnemu raktatovri z Niemcami. Ojczyznę buduje się spełnianiem obowiązków! 

wych 1,50 mk. 1 

Komunikat sztabu' generalnego z dnia 17. maja br. Wiedeń. Wybory w Gdańsku.. Z Odańska do- Wiadomości z blizka i daleka. 
Na południowym froncie, dnia 15. bm. nieprzy- noszą:· Podczas wczorajszych wyborów do zgroma- * Oszczerstwa „Lissaer Tageblattu". W· jednym .z 

i~ciel zaatakował miasto Krzyżepol. A tak • odparto. dzenia ustawodawczego wolneg miasta Gdańska, zys- ostatnich ńumerów podał tut. Tagebl. alarmują~ wia­
Tegeż dnia bolszewicy bezskutecznie atak,owah Dżu- kały partje niemieckie 73 miejica, partje socjalistyczne domość z Rydzyny o rzekomych b'e.zprawiach, których 
iastr~, Miatki)wk(; oraz Czopotark~. Na Polesiu 40, Polacy 7 miejsc. Brak jeszcze re1ultatów z kilku dopuścić się mieli dwóch urzędników kryminalnyob 
:.1eroplany nieprzyjacielskie bombardewa!y Rzeczyc~ okręgów, zdaje się vrsnkże, iż ogólny wynik wyborów wspólnie .z 'wojskiem wobec tamtejszych Niemców. 
i ŁoJ6W. Na Rzeczyc~ rzucono przeszło 30 borni>.· nie ulegnie zmia nie. Jak nam teraz z Rydzyny donoszą, odbywały i.ię CG 

Pozatem z:1-'yfla dzia~alność l?atroli ':V~wia?owczych. prawda rewizje domowe w mieszkaniach tamtejszych 
Na połudme od Dżw1ny trwaią walki ealeJ. Z ziem pleblsoytowycll. niemieckich obywateli i to z zupełnie słusznych po-

i. zast. szefa sztal;>U gen., Kulit'1ski pułk. Kw id z y n. Krwawy napad ni_emi_ecki w Kwi- wodów. Jeśli zaś jaki Niemiaszek kilka szturchańców . 

W • • s k k 'I dzynie. W niedr:ielę przyszło tu między uczestnikami oberwał, to nie od ur:zędnika ani służbę czyniąceg<t 
OJna po,s O•Czes a wieca, zwołanego dla zamanifestowania polskości ziemi żołnierza, lecz od publiczności, która namacalnie na 

Cieszyn. ,,Moravsko-Slezsyky Dennxk" z 14 b. m. kwidzyflskiej, a uzbrojonymi bojówkami niemieckieml ich wyzwiska odpowiedziała. Co się tyczy areszto­
podaje tłustym drukiem na pierwszem miejscu nastę- do krwawych zajść. Przebieg był następujący: P.o od- ania burmistrza Rydzyny - ,,polskiego" pochodzenia 
pujący telegram: 1 bytem wiecu, uczestnicy uformowali się w pochód i. 1 cz „ niemieckiego" języka, jak to Tagebl. charaktery-

,,Niebezpieczeflstwo st~nu wojennego między przechodzili ulicami,' zatrzymując się przed siedzib~ .stycznie .podnosi - były ku temu bardzo ważne po­
Czecho-Słowacyą a Polską. Przyczyna wyjazdu min. międzysojuszniczej komisji, gdzie odśpiewali „Boże wody. Jakim lojalnym obywatelem był pw pan bur­
spraw zagr_anicz?ych Benesza do Pa_ryż,~. Polacy coś Polskf' i "Nie rzucim ziemi". Niemcy ze swej mistrz dowodzi najlepiej, że nie tylko w poufnej roz­
przygotowu1ą n_ajaZ? na ·Czecho-Sło~acyę. . . j strony, chcąc sprowokować Polaków, zaintonowali mowie lecz w publicznych lokalach wyktzykiwał on 

Pr~ga. ~ieden~ka prasa podaje z. P~agi w!ad?- .,Deutschland . ueber alles" i wyśmiewali , Polaków. .,polnische Schweine" (polskie świnie) ilp. To samo 
~ość,- ze . wyJazd m1~ •. Benesza z Pal)'.za zna1du1e I Nagle padło z poddasza niemieckiego hospicjum 7 czynili i inni niemiaszki i żydki. Widocznie Tagebl. 
się w związku z_ napięciem· s~osu~ków ~u~dzy Pol~k~ strzałów do bezbronneio tłumu, które zraniły niebez- i dziś jeszcze nie zapomniał szczuć na Polaków, jak 
a Czech~-?łowacją, któ:e sta1ą s1~. z dnia . na dz1en piecznie ą osoby. lfo było hasłem do rozpoczęcia to przez całe lata czynił. W końcu mają upływa 
krytyczme1sz~. ~ysłame delegaC]I d? L~nma a_ tern I bójki. Uzbrojeni w noże i kije Niemcy, rzucili.się na właśnie rok, jak to za podłą denunc·ację sławetnegtt 
samem nawiązame st0sunk_ów pokoJ?wych m1_ędzy Polaków i zranili ciężko kilka osób. Zraniony został "Angriffsbefełilu" (ten sa11il fałsz, którego si!: teraz. 
Cze~ho-Słowacrą a Rosyą _1est zupełme uzas~dmone, _ciężko prezes Polskiego Zjed n. Nar. p. Bartkowiak. - "Schles. Volksztg." dopuszcza na Górn. Śląsku!)· 
p~m1ęważ Cz~st muszą sobie wytworzyć oparcie prze- Policja niemiecka , zachowywała się zupełnie biernie. umieszczonego, w • Tagebl. ", grerlcszuc aresztował 
c,w napadowi Polaków,. przy po!11ocy yvęgrów, ~a Wojsko włoskie przybyło dopiero wtedy, gdy niemieckie kilku obywateli tutejszych i osadził w więzieniu. W 
Czec_ho~~łowacyę. Kornecznym Jest więc szukame bojówki już si~ rozeszły. jaki „delikatny" sposób się panowie Niemcy obchoddti 
rosy1sk1ej pomocy. . • --------------------- z swymi ofiarami, może który z tych panów zabierze 

Warszawa. Tutejsze koła polityczne otrzymały Różne wiadomości. w tej sprawie głos. 
wiadomość, że Czesi postanowili nawiązać rokowania _ Jak. zginął ks., Radziwiłł? ,,Goniec CzAsto- * W polskie ręce. Gospodarz Ignacy L komy 
pokojowe z bolszewikami. Podobno miejsce rokowań . .. z Wachsdorf pow. Żegań nabył drogą kupna 7 mor-
jest już ustalone, le·cz obydwię strony t.rzymają je w chowski" podaje naStępujące szczegóły O bitwie pod gowe gospodarstwo p. Wilhelma Herbricha w Lei~nie 
tajemnicy. Dalsze informacye~. p_ozostające w związku Malińem, w której zginął ks. Radziwiłł i otrzymał r o d i • 7 N b 6 ić 
Z powyższą wiadomością, wskazują, 1 że te „rokowania ranę major Orlicz-Dreszer. Stwierdzono protoko\arnie, rzr ~ tcy sa n czeJ nr. owona ywcy " zcię 

Pokei·owe" czesko-bolszewickie są prowadzo, ne celem że bolszewicy strzelali kulami dum-dum. Major Dreszer oze~ D i " 'w Nł h p· . . '·i d 
uniknął śmierci jedynie dzięki tej okoliczności, że zo- , ro y„na' emczec • isma niemiec„ e ~r 

nawiązania porozumienia przeciw Polsce. • • stał raniony zbliska i kula przeszyła pierś na wy· lot. noszą, że od 10 maja kosztować będzie chleb 1900 • 
• Warszawa. W Moskwie odbyła się wie\ka na- gra owy a więc nie spełna 4 funty ważący 4 50 mk 

rada wojenna bolszewicka porl przewodmctwem Po otrzymaniu postrzału, major Dreszer wraz z ciężko m I c·~ i"em·e k'e· c r około te mk' ~lskich· 
znaaeg generała carskiego Brusiłowa. U_ c bwalono 'rannym rotmistrzem ks. Radziwiłłem odstawieni zostali WT kwa u i ' nd t i. c 1 .l z_y i. . k' • P • 

P I do poc1·ągu sanitarnego, zabranego uprzedn1·0 bolsze- a to prze s awie su~ raj memiec 1. , • • 

~odjąć wsżelkie wysiłki w walce przeciw ~ sce. * Mił ś ·k t ' db 
ł B ł wikom .. Po założeniu opatrunku, maj·or Dreszer wy- 0 01 om spor u zwracamy uwagę na o y-

aczelne dowództwo ma objąć genera rusi ow. wa1·ące się w Teatrze Pałacowym" zapasy miętizy 
• - szedł z pociągu, żeby zasięgnąć wieści o losach bitwy. " 'I" • 

Dzięki tej okoliczności zawdzięcza swę ocalenie po narodowe o nagrodę zwycięstwa 10 tys. marek. W 
raz drugi. w tymże czasie bowiem bolsze'"'.icka ob- wczorajszych walkach powa ił Rosjanin Dubow Niemca 
sługa pociągu, która na razie-- nie została zmi'eniona, Wehrama.· W następującej walce Czachurina (Polak) 
dokonała morderstwo na osobie rannego ks. Radziwiłła. z Lettowem (F'nlandczykiem) podziwiać było moifna 
Winni morderstwa ZQśtali natychmiast oddani pod sąd ich techniczne wyszkolenie. Sposó~ walczenia tych 
polowy. ' 

1 
dwóch młodych zapaśników sprawił jak najlepsze 

• Sprawy polski 
Warszawa. Posiedzenie rady ministrów. Wczoraj 

wieczorem odbyło się posiedzenie Rady ministrów 
przy udziale rhin. spraw zagr. Patka i ambasadora 
Zamoyskiego. Omawiano sprawę polityki zagranicznej. 

Warszawa. No-we knowania Niemieckie .. Niemcy 
knują nową intrygę plebiscytową. Zniewolił miano-
1wicie pragną państwa ententy, by sprawę ple~iscytów 
omawiano na konferencji w Spaa lu~ na Radzie- am­
basadorów w Paryżu. Liczą przy tern na to, iż uda 
się im utrzymać Górny· ~ląsk, choćby w formia samo­
dzielnej prowincji. 

Warszawa, Łotwa a Polska. W połowie lipca 
przybywają do Warszawy przedstawiciele konstytuanty 
łotewskeij celem nawiązania stosunków z parlamen; 
tarzystami polskimi. Na otwarciu -konstytuanty ł?tew_­
skiej 'reprezentował Sejm polski poseł Kamieniecki. 

Warszawa. Polska w Spaa. J,ak'\Się dlowiaduje 
wasz korespondent, udział przedstawicieli Polski w 
Spaa je~ zapewniony_. • 1 1 , 

Wb. I 2 flFfff$557 

, . Politykier. 
,P,wieść z życi; Polaków w Stan. Zjed. P6łn. Ameryki 

Napisał Zygmunt :::,wiatopełk Słupsld. 
I 

56) (Ciąg dalszy.) 
Ale rńu teraz choć trochę pod tą górą zaciszniej, 

tylko że mu coraz zimniej, i sen zaczyna go mro~zy~. 
Nie-dziw; tyle się nocy żołnierzysko, bez wytchnrema 
koleją wlókł, niewyspany... _ . 

Ale jeśli teraz zaśnie - przepadł. Zbudi1. st~ 
chyba dopiero na sądzie ostatecznym. P_ewn? wie o 
tern, bo jak może sen odpędza, lecz chwtlann zn~że-
nię bierze górę. / , . 

Tymczasem w chacie Franka jeszcze widać me 
śpią, bo przez mrozem zakute szybki, czerw~nawe 
przebija światełko, rysując na ich srebrnych kwiat~ch 
jakiś ruchomy cień. Widać jeszcze na kominie og1e!'1 
nie wygasł, a Kasia kręci się po izbie. 

Ma ona dziś biedę z ~zieciną. Musi jakieś chore 
niebożątko,. czy coś, bo gd ani rusz uśpić nie można. 
Ni to chce ssać tli to spać; a położy je, to zaraz w 

_ Miliony w pc.siadaniu Hałatowca. w Krakowie wrażenia na widzach, za co ich publiczność serdecznie 
ppjawiły si(; w obiegu fatszywe Iooo-markówki. ?klaskh\;'ała. - . Na . d~ś zapowiad~ją się równiet 
Jak śledztwo v,rykryło, w Banku obrotowym w Ryn-, ~nteresuiące walki P?m1ędzy qlbrzymamt: Dubow(Roafa) 
ku głównym w Krakowie złożył żyd, hałat9w1 ec, t Westergard-Sch_m1dt (Ameryka);, Wehra_m ~Nadre!11a) 
Saul Schreiber 5 mili nów marek, jako kwbt~, która. i A~ollon (Fra_nc1a). Oprócz tego ~głosił ~1~ _żołmerz 
-1.apłacil Jak$berowi i S. Singerewi za skóry włeskie. .tutejszej ._załog1, .który walczyć będzie przeciw Jednemu 
Wśród tych pieni~dzy kasyer banku zauważył 13 \ 'Z za~aśmków. . . . . 
sztuk fałszywych 1000-markóJNek i dał znać o item Wyroki śm1~rc1. W~roktem sądu WOJskoweg~ 
policji. . W pos_iukiwaniu. za fałszerzami P?licja prze- O_. G. w ~a.rszaw1e z dma 4. marca kapral Antom 
J3rowadz1la r~"':'1zj~ w m1c~zkaniu Sdmnbera przy P1ótrkowsk_1 1 szer. St. Wasse~stadt, zost~h skazani na 
ul. Krakowsk1eJ 16. Otw rzyl on szaf~, w które] rozstrzelanie za to, że z chęci 1ysku świadomie z na­
znaj4łowaly się zwały 1000- i roo-markewek. Prze- ruszeniem obowiązku służbowego dopuścili lło popeł­
szukano, 'skontrolowano i przekonano si~. że wszyst- nienia przez osoby cywilne kradzieży ueczy skarbo­
kie banknoty są l')rawdLiwe. Schreiber oświadczył wych wa'rtości około 120 tys. marek. Wyrok został 
funkcjonaryusz rn policji, re pieniądze na k~pno wykonany w Warszawie 3. kwietnia. 

?&? 

l<r+Jk. 1 kołysanie nic nie pomaga. Musiała na ręce 
wżiąć, i po izbie z niem chodzi, chuśta i gada i spiewa 
mu nad główką pochylona: A, al a, al a, a, a! lulaj 
moje ty stokrocie, lulaj, lulaj Maryś, matuś też chce 
spać. Lulaj, dziecino moja, lulaj gołąbeczku... Nie 
płacz, siernto moja, nie płacz... Ojciec znów do nas 
napisze ... Oj 'będziemyż czytały, czytały ... oj będziemyż 
się cieszyły, cieszyły... Śpij moje ty kochanie, lulaj 
Maryś, lulaj I„ Ojqiec z wojenki wróci d,o nas, wróci... 
Tylko cicho, pędraczku mały, cicho, moje ty skarby ... 
Oj będzież has miłował, będzie... oj będzież całował, 
całował... Śpij, moja ty pociecko, śpij moje\ ty wszy­
stko ... A niech jeno wróci, oj dopieroż to go obie mi­
łować będziemy, będziemy ... Jlilż nas tu nigdy samych 
na płacz nie ostawi, i wojować nie pójdzie ... Prawda?, 
nie pójdzie,' bo go • nie puścimy. Póty będziemy go 1 

obie molestewały, tak prosiły, aż 0stanie z nami... 
Tylko lulaj, Maryś, tylko lulaj, dziecino moja... Ma­
tula też chce spać. 

I Mary$ wkońcu oczki przymknęła. 
Kasia ją ostrożnie w ktlebce ukladła i kołysze. 
A wich,er wyje, śniegiem w szyby tnie, całą_ chatą 

wstrząsa. Czasami tak w kominie zagwiżdże, że aż 
płomienie, jakby wylęknione, na strony się ro.zbiegają. 

- O la Boga - szepnęła K~sia - Co tei to· z• 
czas taki... Koniec świata. Czy się iyd gdzie obwieaił 
ozy co? ... Bydlęcia by żal wygnać, a on tam woj11Je, 
niebożę ... O jej, o jej. 

Wtem bodaj że psy zaszczekały. t 

Drgnęła, i przestawszy kołysać, nasłuchuje. 
Szczekają. 
Pewno to chłopaki z kolędą obchodzą. A mett 

Antkewa idzie, moze znów list niesie ... 
I serce jej mpcnlej zabiło. 
Ale skądby teraz list... To musi nawet i nie An­

tkowa, boćby na nią tak psy nie ujadały... Obiecała 
że po, wigilii zajdzie, ale gdzieby się tam komu w 
taki czas chciało z cmałupy wyłazić. A zresztą może 
i zagniewana że Kasia do niej na wi2ilię n'ie poazła. 
Ale jak tL1 z dzieciakiem chodzić. A choćby f nie 1 

dzieciak, to na co jej taka wigilia bez Franka. Toć 
i • u siebie strawy też uwarzyła, a stoi na stole nie­
tknięta. I opłatek naładowała, a z kim go łamać? ... 
Leży tam jeszcze mokry od łez sierocych. O jakie 
to strasinie tak samęj ... Żeby choć ta Antkowa przy-
szła ... Miałaby rozum. • 

• (Ciąg t~.:_Y-~stąpi). 
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Kąkolewo. Piękna niedziela majowa, w domu nie­
sposób siedzieć, puszczam się więc na rumaku stało-• 
wym . po raz pierwszy jako nowo w Lesznie osiadły 
obywatel w podróż, by rozejrzeć się cośkolwiek w po­
wiecie naszym, o którym dotychczas mało słyszałem. 
Za • miastem pole w zieleń, .już bujną przybrane. 
Wązędzie wiosna_ w pełni. Przedemną las kąkolewski ! 
Smutnie zadokumentował grencszuc swe panowanie 
na wstępie do niego. Tysiące drzew wandalicinie na 
metr od ziemi pościnanych i drutem kolczastym z sobą 
połączonych obok przeróżnych innych grożnych prze-. 
szkod jak zasieków, wilczych dołów, rowów i wałów 
strzeleckich przemawiają dziś jeszcze do adnio za 
niezbyt wielką brawurą niemieckich junaków, tych 
rtiedoszłych panów świata. • Sterczące gołe mury i 
zręby ogromnych dziur w murze leśniczówki, z których 
tu, za panowania grencszucu paszcze armat wyzierać 
musiały, przypomniają mi obrazki, które w linjach 
bojowych podczas wielkiej wojny tak często widziałem. 
Po krótkiej zadumie nad wprost barbarzyńskimi za­
pędami niemców objawiającymi się podczas wojny 
bezmyślnem . pustoszeniem zabudowań najspokojniej­
szych ludzi, popędziłem sżosą w przepyszny las kąko­
lewski, który swym wyglądem/ parkowym nad szesą 
i pięknym dr.aewostawnem jedno z przedniejszych zaj­
muje miejsce wśród lasów tutejszych; szkoda, padobno 
Niemcy wiele w nim roku zeszłego wybili zwierzyny. 
Mijam domek budkaq;a nad szosą położony, który 
także nie uszedł· obrażeniom wojennym i w krótce 
wyjeźdzam z lasu. Przedemną roztacza się dłu~a 
wieś, to J(ąkolew. Stare probostwo dość opustoszoąe 
wygląda, tak samo kościoł z ściętą u góry ~ieżą, z'a 
którym budynek szkoły zbytnio po prusku zbudowany. 
Przed domkiem urzędnika gospodarczego czysto i 
schludnie, widzę, że kultura tu nie śpi. Cośkolwiek 
dalej domy mieszkalne l'udzi dominialnych. Zeskakując 
·z kółka, by bliżej przypatrzeć się czystości przed i 
poza domostwami, przyzwoicie, bo na biało lpomalo­
wanemi. Dzieciaki czerstwe i zdrowe podejrzliwem 
okiem· spoglądają na mnie. Kobiety, wśród których 
w1ele w pięknych strojach wiejskich, podążają do 
kościoła. Po ~ejrzeniu wsi z ko11ca ulicy prowadzącej 
do Łoniewa, / nawracam i wstępuje do kościółka. 
Kościółek bjednie się przedstawia, widać' po kątach, 
nie troszczono się zbytnio o niego, a nowo przybyły 
X. Jegomość dopiero rozpoczął pracować nad bardzo 
zaniedbaną, jak się dowiedziałem parafją przez pro­
boszcza zeszłego. Rozmawiałemł z jednym z parnfian 
usłyszałem wszędzie zdanie, że ludziska, którzy się 
tłoczą we wsi, izbach . i kemórkach. z braku miejsca 
przez coraz dalsze podziały ziemi, ledwie że wyżywić 
się z kawałka ziemi mogą wobec bliskości miasta 
Leszna, powinni się zajmować jakimkolwiek przemysłem 
domowym, n. p. przędzeniem, koszykarstwem, a może 

,.i zabawkarstwem, jak to pisano w 11 Głosle". Może 
X. proboszcz zechce się tą' sprawą lzająć, a zjednałby 
sobie bardlio wszystkich parafian. Na iapytanie, czy­
by mali parcelarze nie mogli więcej wykorzystać ziemi, 

sadząc drzewa owocowe, n~ przecież dość ~bbrej 
kąkolewskiej ziemi, odpowiedział mi parafianin, że 
niema tu u nas ludzi, którzyby, tą· konieczną sp awą 
zająć się mogli. Czy to prawda? Wracając, wstępuje 
do oberzysty p. Majera i przekonuję się, że korespon­
dent 11 Głosu", tak słuszną zrobił uwagę, na temat 
braku polskiego tu miejsca restauracyjnego. Nie dziw, 
że dzielńego p. Majera z· Leszczyniaków lubujących 
się w przechadzkach nie popiera. Nigdzie poczciwy 

i;ieleni w. całem otoczeniu jego gościnca spostrzedz 
nie można. Kilkadziesiąt świerków, krzaków i t. d. 
z altaną na dworze podniosłoby wygląd całości a 
spragnieni wypoczynku goście w Kąkolewie, mieliby 
sposobność popierania swego. Na ogół Kąkolew do­
datnie na mnie obcego zrobił wrażenie, gdyż nie 
cheę się rozwodzie nad podwórzami niektórych gos­
podarzy i chałupników niegrzeszącemi czystością i 

. porządkiem. Ciekawy jestem, jak w Pawłowicach 
wygląda, dokąd niebawem mam zamiar zajechać. 

; Obserwator. 
Hasło. Otwórzmy eczy, niech zajaśnieją nasze 

twarze, niechaj nam uśmiech złeici usta;· bośmy 
młodzi, bośf:1Y. pełni . zdro~ia i .siJ'y, cies~my si~, 
naszą młedesc1ą, raduJmy s1~ albowiem dziś Jesteś­
my młodzi. ~iemasz_ mi~dzy na.mi smutnych i po­
nurych, ze-n~b1onycb I złych, bowiem młodość w nas 
kipi i życie w nas wre. Po moc idziemy, po ,wszy­
stko twórczą moc ducha. Cyceron powiedział: 
,,Jakież przykrości w życiu mogą si~ wydać wiel­
kimi, człowiekowi, znajll,cemu wieczność i wielkość 
wszechświata". I tak jest, rzeczywiście, lecz my się 
nigdy nie zastanawiamy, czem są te nasze troski i 
byle szcze~eł, byle pewiedzenic pod naszem adresem 
cz~st9 wyprowadza ·nas z r6wnowagr. Przeciw­
stawmy si~ temu, by, nie zgµi.i,ć w drobiazgach, 
uczmy si~ łamać małe biedy, bo :-dy przyjdzie prze­
ciwstawić si~ wielkim, musimy być mocni i ·znać 
sposób zwalczania. • Nie powięks2;ajmv drolmych 
trosk póki si~ nie stanó! wielkimi doświadczeniami: 
!to chociaż w świecie trudno uniknąć troski, uniknąć 
cierpienia, jednak si~ można wynieść pomad nie. 
Tak samo można znieść każciy trud, jeżeli się tylko 
chce, a trzeba chcieć, trzt:ba żądać o• siebie stania 
się innym, trzeba oclwróc1ć przykre myśli, z pamięci 
,\rywołać ~zc~ęśli,'l:e w_sp~mnienia_ i_ pię_kne _o_braz_y, 
odsunąć się JaknaJdaleJ od wszelk1eJ złeJ mysh. Za­
PJOmnieć. Moc w nas jest\ lecz zapomniana ledwo 
się tli, jako iskierka gdzieś, w głębi duszy. Tę is­
kierkę należy rozniecić, rozdmuchnąć' w :wielki or;ief, 
niezwalczonej mocy, a wtedy, pełni hartu i sił du­
ehowycb nie potl9bni !~dziani C? te są jako ta cho-· 
rągiewka zależna od wiatru, zdziałać wiele możemy 
w życiu. Sprawiedliwi, szlachetni, stanowczy, od­
porni na wszelką bied~ ,~,esoło pójdziemy przez 
życie. Aby _to w~zystko os1ąg?ąć, a~y pozn~ć spo­
sol!,y z~obyc1a teJ mocy, mus1i:ny_ się o_rgamzo~ać, 
schodzić na wspolną konferei:ici~ 1 na meJ omawiać. 
Treścią naszych zebrań w1 ne być . studjowanie 
siebie, bo tylko aoskonałe samo_fH>marue maże roz-

miłować ćzłowieka w przedmiecie je&:o shtajów 
Stańmy się tym przedmiotem naszych studjów, umi­
łujmy je, a poznawszy siebie, b~dziemy wiedzieć 
czego nam jeszcze potr.teba, a wtedy staniemy ·si~ 
ludźmi kultury. Szczupłość arty ułu nie pozwała 
mi mówić narazie o sposobach, jakimi winniśmy się 
kształcić, ale przypuszczam, że w następnych nu­
merach naszego pisma, zabiorę jeszcze głos w tej 
kwostji. Tymczasem, aby wyjść ze fery codzien­
nego zaniedbania na drogę d0skonalenia nadmienię 
że już od dziś winniśmy stać „ię innymi, winniśmy 
wydelikatnić nasze zachowanie się, wysubtelnić 
mowę, pozbyć si~ złych nawyknień, • wykorzenić 
w~zelkie _zmanier~'fania, osią~nąć_ poczucie odpowie­
dz1alnośc1 za swoJe czyny, wyćwiczyć serce, a naj­
główniejsze pamiętać, że jesteśmy ludźmi, dbać o 
moc własną, to znaczy, aby w stosunkach· lu.dzkicb 
okazać ·tę moc, te: e11erti~, która si~ uwydatnia 
mniej przez ,wałtowne cielesne wysiłki,' a wi~cej 
przez usiłowania wytrwałej uwagi ·i otlważnej przed­
siębiórczości. • Payot x powiada: Jesteśmy tylko 
coś warci trwałością i tęgasci.i, naszej moralnej 
ener:ji: ktolrnlwiek nie jest zdolny do usiłowai 
trwałych i uporz.i,dkowanyca przez całe dni, mie­
siące, lata, ten ni:dy nie zostanie zaliczony do grona 
przewodników i bohaterów ludzkeści. Abyśmy 
wstąpili na te: dr•~ę przemiany, aby n.t niej zajaś­
niały nasze twarze, abyśmy nie mogli ,owi~dzieć 
„Gdy•J mł@dość wiedziała, a starosć mo:ła", takie 
słowa weźmy za dewizc:: Payot, francuz, '"'Yłlitny 
uczony, autor dzieła „Kształcenie woli." Gdy masz 
sił~ Atla!>a x i zamiarów czystość, ChwytaJ wiek 
swój na bary idż z nim w wiekuisteść. * Poznań. Tragiczny wypadek. Pewien urzędnik 
kolejowy, Niemiec, który zamierzał opuścić Poznafl, 
przeszedł przy pakowaniu .swych mebli na dworcu to­
w<,trowym przez tor, aby zbadać zamknięcie wagonu 
po przeciwqej stronie. W tej chwili właśTłie przesu­
wano lokomotywę prz~z co zderzyły sii: wszystkie 
wagony przyczem nieszczęśliwemu bufory zgniotły 
dosłownie .całą klatkę piersiowtł. Smierć nastąpiła na 
miejscu. Swiadkal1}i wypadku byli dwaj 16 i 18 letni 
synowie kolejarza.· . . 

Ruch w Towarzy0ł.•;1ach. 
• W piątek, dnia 21 maja, o godz. 8½ wieczorem 

edbędzie się nadzwyczajne Walne Zebranie w lokalu 
p. B. Ilskiego Tow. Chrześc. Sam. Kupców w Lesznie, 
o którem donosi 

ZARZĄD. 

Notowania giełdowe w PoznAniu z dnia 17. 5. 1920. 
(Ceny za 50 kg .• w ładunkach wagonow-ych) : 

, inkarnatka. 350,00 -4-00,00 m.k. latarka . .380,C0- 420 00 m\(. 
seradela . 111,00- 125,00 mk. siemii; 1.. 300,00- 350'.03 mk. 
lubi n . . 65,00 - . 70,00 mk. rzepak . 200,00 - 220,00 mk. 
wyka . . 240,00- 275,00 mk. rzepik. 180,00- 200,00 mk. 
peluszka . • 310,00- 3.(.(),00 mk. mak . 280,00- 300,00 m~ 
bób . 470,00- 520,00 mk. gorczyca . 120,00 135,00 mk. 
fasola . . 630,00- 680,00 n1k. konopie . 169,00- 170,00 mk. 

Sprzeda'z 
kartofli. 

""~ 
Ogłoszenie. 

Wydzierżawienie owocu. go:in~
0
~J\r;;d p6~łuJ1~·ie1~ 

W środę 26.1naja 1920 \(, o 11-tej godz. przed po- odbędzie się w Mierzejewie 
łudni~m w gościncu „Zum Reichsadler" ul. Osiecka 46 powiecie leszczyńskim 
wydzierżawi się szosy obsadzone drzewami tereśniowemi ) licytacja sadu 
należące do powiatu leszczyńskiego. 

:•: Jtawlarnla :~: 
:-: olfsruhm :-: 

Wzywamy wszystkich, którzy 
zgłosili u nas zapotrzebowanie 
na kartofle, ażeby w piątek 
21. I,). m. przed południem 
pomiędzy godziną 8 a 9 przy­
byli po kartofle do piwnic 
gimnilzjum państwowego .. 
Pomiędzy godziną 9 a ·] I 

będzie się tamże sprzetjawało 
kartofle także innym odbiorcom. 
Cena centna1a kartofli wy­
nosi 14 mk. 

Leszno, 19. maja 1920 r. 

Magistrat.. 
OglHHme~ 

W naszym r·ejestrze handlo­
wym A zapisano ciiziś przy 
T)r. 307 - Lissacr Eisenmóbel­
fabrik Gustav Werner, Leszno 
. - firma wygasła. 
'l..eszno, dnia 15. maja 19W r. 

S1d pcwiitowy. 

Szanownej Pl)'bliczności miasta 
i okolicy pl!>daję do wiado­
mości, iż w 1 piątek 21.. 5. 20. 
otwieram 

interes 
rzetnicki 

Wydzierżawienie b~dz,e publiczne, z uiszczeniem się , i 4 aleii 
zaraz z należytości. WiŚftiOWYCh 

Wykaz szos wydzierża,yio_nych i warunkiw dzierżawy w (ca. 700 drzew).~• 
oznaczonym terminie ogłosi się. 

Leszno, ania 14. maja 1920'. Zarząd ,worski. 
Budowniczy powiatowy. Ut • t przy ul. Osieckiej nr. 46. Zollner. 111,,anl" rar,,11 Prosżę o łaskawe poparcie ----~-- JW· g WJ 

mego przedsięb\orstwa. po lewej stronie rowu przy 
, Z szacunkiem szosie leszczyńsko-głogowskiej 

7~· Teatr ·Pala· cowy·'' ~1If1!'.t1~~;:i;~il~i~~~ - . 8 8 prze«połudmemod9-12godz. 

Mój zakład kąpjelowy . . . . .,'. . . .- • • • . B t' 1km s~utkiem braku węgla zam- NaJwtększe I na1przedmeJsze kmo na m1e.1scu , w Ks1ę~tw1e. u 8 I 
1cn1ęty na czas nie?grani- Wielkie międzynarodowe 
czony. Dr. Świderski. 

11 
) 

~ konkurenc.1,jn-e! 
kupuję i płacę najwyższe ceny. 

R. Łaska," 
ul. l(omeniusza 27. 

Donosimy uprzejmif, że w Bute1k·1 nas?'.ym rejeJtrze spółkowym • 
?apisa.no dzis przy nr. 41 -
Druklrnia Leszczyńska spółka kupuję i płacę najwyższe ceny. 

. Rozstrzygająca walka między: 
Dubow (Rosja) I 

Westergard-Schmidt (mistrz światowy) 

Poszukuję od zaraz 15--16 
letnie dziewczę db dzieci 
i starszą służącą. 

Pa Yłowicz, ul. Lipowa 76. 

z ograniczoną odpowiedział- Nast. Kiinstlera, 
ności~ w Lesznie - W miejsce I T I 15 17 
Cyryla Bajona, który wystąpił u • Y na I • • 

Walka międfy: 1 

Wehram (Nadrenia) i Apollon (Francja). 
Oprócz tego·: , \ 

Dziś w środ~ o 6 godz. 

łanl11. 

~ 

Teatr 
Union. 
Pierwsze Kino w m1e1scu 

Od środy do pi~tku 

Henny Porteń 
uwielbiana artystka 

w fłównej roli. 

Jej 
Sport. 
Wielka komedja w 5 aktach. z zarządu, wybrano do zarządu s • I emerytowanego lnauczyc1ela Alfll' 

Antoniego Hersztowskiego z o 
Leszna. 

Sąd powiatowy. 

Przedstawienie kinematograficznel 

,p1onąey -Zlr. 

N:~uczyc· elka udziela 
lekcyj pol~k. i muzyki. 
Zgłosz ul. Dworcowa 31, li. p. 
na prawo. 

film ten pokazuje nam 
Ko.za na ~przedai. przygod~ eJeganckiego kawa­

ul. Polna Wielka 4. Jera, które1:11u udało si~ młodt 
ładną panienkę z nienawiŚ<:i 

,A. TL.A.S• s~rzedaje s;ę nadal jak dotąd, 
także funtami, Szanownym 
Klientom w ilościach odpo­
wiednich do ich własnych 
potrzeb po cenack dziennych. 

EI'I''r 
Każdyswoimwłasnymszewcem 
gw.arantuję za trwałość. 

• Andrzej Just 
,,. Les;mo, ul: tazie'-na 2~. 

Cyryl Baton, lieszno, 
ul. Komeniusza 17. l I 

, 1 

Dramat w 4 aktach. 
Do tego: 

Komedia. 
Początek,o godz. 7. Początek walk o godz. I½ 

. Otwarcie kasy o 5. godz. 

Poszukuję kupna używ. do mężczyzn wyleczyć. 
1 szeslągu i materaey. ~::: 

Zgłos~. pod ,B. f.' do Głosu. 
~ 

Przyrząd do gimnastyki 
;,Reck" f huśtawka zaraz Domostwo z gruntem 
na sprzedaż. • I • na 1'przedaz. . 
• . Apteka rod Orłem. wł. Sienkiewi'2.2a 2~. 

, ./ 


